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ROZRYWKI pra DZIECI 


N” XXXVI. 1. GRUDNIA 1826. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 
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O FRANCISZKU KARPIŃSKIM. 


zm 


Ja drugi rok się zaczął, iak w późney staro- 
ści, umarł Franciszek Karpiński, ieden z Pisarzy 
naszych, którego wdzięczne, czułe i proste ry- 
my, może naywięcey ust powtarza; którego 
wszystkie Pisma wiek niewinności z upodoba- 
niem i pożytkiem czytać może; który od mło- 
dości swoićy, Dzieci kochaiąc i niemi się tru- 
dniąc, im ostatnią swą Pracę poświęcił; lftóre- 
go życie. było pasmem cnot domowych i oby- 
watelskich, serce czułości siedliskiem, moralne 
i tkliwe pióro, własnćy duszy malarzem. — I. 
mieniem i obrazem takiego Męża, powinno by- 
Tom VI. Ner XXXVI. »0 


ło iak nayrychley ozdobić się to Pismo, naro- 
dowości i cnocie poświęcone, — Takie też były 
zaraz po zgonie Karpinskiego, chęci i życzenia 
moie, tem mocnićysze, iż prócz wyrażonych 
powodów, osobistćm do ich spełnienia, naglona 
byłam uczuciem. Karpinskiemu do grobu nie- 
wygasłą poniosę wdzięczność ; Jemu winnam nay- 
więcey zamiłowanie Oyczystego ięzyka. WWten- 
czas kiedy podobnie iak wszystkie niemal rò- 
wiennice moie, obca mowa więcćy mi była 
znaną niż własna, kiedy wraz zinnóćmi wątpi- 
łam nawet, czy delikatne i tkliwe myśli, mo- 
Żna po polsku wyrazić? Pisma Jego dostały mi 
się w ręce. Luba w nich prostota od razu do 
młodego ieszcze serca trafiła, dzikie zbiła po- 
wątpićwania; oceniłam mowę, którą on mową 
czucia uczynił, i zapragnęłam poznać ią bliżéy; 
a ieśli dziś przemawiać «do was, Dzieci moie, 
mogę, ieśli zdarzy mi się czasem do dusz wa- 
szych trafić, Jemu to winnam po części. — 
Tyle więc maiąc do Wspomnienia o Karpin- 
skim powodów, prawdziwą przykrością było 
dla anie, iż dotąd nie wywiązałam się z tak 
miłego długu; równie wielką iest i dzisiay, kie- 
dy nie mogąc czekać iuż dłużey z oddaniem win-' 
nego Mu hołdu, pomimo nayusilnićyszych sta- 
ran, nie udzielę wam, Dzieci drogie, dokładney 


i zupełney wiadomości, ani o Życiu tego Mę- 
ża, ani o pismach, Jego nie ogłoszonych drukiem. 
Próżne były w tey mierze dłogie zachądy mo- 
ie, próżne pilne badania, mnogie na wszystkie 
strony listy; zaledwie kilka drobnych szczegó- 
łów zebrać mi się udało; zmuszona więc by- 
łam w Jego dziełąch szukać wiadomości, nie 
tylko o zdaniach, sposobie myślenia, ale i o 
życiu i związkach Jego; i tem, co od tak da- 
wna w ręku iest wszystkich, uzupełnić to mo- 
ie o Nim wspomnienie. Tym trybem idąc, 
własnemi Jego słowy przemawiaiąc naywięcćy, 
nie ubliżę Mu przynaymniey; i może ta prosta 
moia praca, przypadkiem iakim dostanie się 
któremu z krewnych lub z dawnych przyiaciół 
Jego, może ich pobudzi do ogłoszenia dokła« 
dniéyszéy o Nim wiadomości, do sprostowania 
mimowolnych pomyłek moich. Ta nadzieia do- 
daie mi śmiałości, i kreślę co następnie: 
Franciszek Karpiński urodził się w Pazdzier- 
niku, 1740. roku, w pićrwszych niemal leciech 
panowania Augusta II. w dawnem Woiewódz- 
twie Ruskić:in, w małey wiosce Qycowskićy. — 
Miał siostrę Maryą, (*) brata ktory pózniey 
Xiędzem został. Matkę w dzieciństwie stracić 


(*) Ta siostra wydana ża Kozieradzkiego, długo kosztem Brata utrzv- 
mywaną była; umarła w Ossowcach blisko Buczacza na Podolu 
zostawiwszy kilkoro dzieci. 
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musiał, Oycem dłużey się cieszył, i zbawienne 
nauki iego do końca życia powtarzał; co wię- 
cey wykonywał ie czynami. W niebardzo od- 
ległym od rodzinnćy zagrody Stanisławowie, 
pięknem imienia Potockich mieście, brał szkol- 
ne nauki; a obok zabaw i uciech młodemu wie- 
kowi właściwych, do xiąg i pióra wielkie po- 
wziął przywiązanie, i nawet wcześnie rymo- 
wać zaczął. — Nie iest taynėm dla nikogo, iak 
nadobne nauki, a zwłaszcza Poezya, świat sze- 
roki i piękny młodzieńcowi wystawia, iakiem 
pragnieniem poznania go, serce mu napełnia, ia- 
ką sławę w nim obiecuie. 'Tego doznał młody 
Karpiński. Ukończywszy szkoły, wrócił do u- 
bogićy oyczystey zagrody, ale mu ciasną była, 
bo świata pragnął, Sędziwy Oyciec przy zgo- 
nie pozwolił mu iść w świat, tkliwe daiąc na 
tę podróż przestrogi/ Opuścił więc Karpiński 
rodzinną strzechę; lecz młody, nie świadomy, 
nie maiętny, cóż miał począć? gdzie się udać? — 
W owym czasie, w innym zupełnie w tey mie- 
rze, iak dziś, rzeczy układzie, kiedy żadnych 
uczonych Zakładów nie było, w ostatkach pa- 
nowania Króla, który bynaymnićy oświacie nie 
sprzyjał, Młodzież uboga, chcąca się poświęcić 
naukom, od wielkich tylko Panów opieki i za- 
chęty, spodziewać się mogła. Jednym z nich 
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tym który tę chwalebną porękę, nayczęścićy i 
nayskuteczniey podawał, był Xiąże August Czar- 
toryski, Mąż iak świadczą społczesni, niepospa- 
lity; równie rozsądnego, rządnego, i prawdzi- 
wie uczynnego Pana, Polska wtedy nie miała. 
Ubogiemu i zdatnemu młodzieńcowi, dostać się 
do dworu tego Xięcia, zwrócić na siebie iego 
oczy, iuż dostatecznćm było, aby się o los 
swóy' nie troszczyć, aby powszechnie bydz zna- 
nym. Ta sława iego brżmiąca w całey Litwie 
i Koronie, głośnieyszą ieszcze była w gniezdzie 
Karpińskiego, w Woiewództwie Ruskićm; i dla 
tego, że Xiąże był w niem Woiewodą, i dla 
leżącey tamże Sieniawy w którey przemieszki- 
wał. Tego więc Pana opieki, młody i ubogi 
Poeta wezwać przedsięwziął; dwór iego za piér- 
wszy wstęp do świata obrał. Lecz szło o to, 
iak się dostać do tego wspaniałego dworu, nie 
maiąc w nim znaiomych? iak się przedstawić 
Xięciu, kiedy na przyzwoite wystąpienie nie by- 
ło? Ale prawdziwie potrzebuiący znaydzie za- 
wsze ( zwłaszcza w kraiu naszym ) serce uczyn- 
ne, które mu pomoże. Nie daleko od Sienia- 
wy iest miasteczko Przeorsk, z Klasztorem Za- 
konnic. Panna starsza, bądz krewna, bądź do- 
bra znaioma Karpińskiego, bądź też tylko u- 
czynna i litościwa, do tego przedstawienia do- 
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pomódz mu obiecała. Wytoczono odwieczną 
Klasztorną kolaskę; nie mogąc dobrać, zebrano 
do nićy cztery nędzne konie; Karpiński miał 
po Oycu wytarty mundur swego Wojewódz- 
twa, ustroił się w niego, i tak wystąpiwszy, ru- 
szył w świat, zapewne nie ziednym poczciwćy 
Zakonnicy krzyżykiem ibłogosławieństwem. Sku- 
teczne były. Karpiński zaiechał przed bramę 
Sieniawskiego podwórca, i zameldował się Xię- 
ciu, iako Młodzieniec potrzebuiący iego opie- 
ki. Takowe słowa zawsze otwierały podwoie 
Xiążąt Czartoryskich; wprowadzonym był na- 
tychmiast do Xięcia Woiewody; w krótkich 
wyrazach, z winnćm uszanowaniem i przyzwo- 
itą skromnością, opowiedział mu okoliczności 
w iakich się znaydował, chęć poświęcenia ży- 
cia naukom, a dobywaiąc z za munduru parę 
ćwiartek zapisanego papieru, wręczył ie Xięciu, 
iako próbkę swoich talentów, i odszedł. Te 
wiersze w których iuż malowały się iakby wro- 
dzone Karpińskiemu, prostota, .tkliwość, rze- 
wność i słodycz, w których odbiiały się iakby 
w przezroczystey wodzie, dusza szlachetna i 
serce czułe, w których żadney ciemnóy górno- 
ści, wyszukanych wyrażeń nie było, podobały 
się Xięciu. Przywołać kazał młodego Poetę, 
pochwalił pracę iego, i przyrzekł opiekę. — 


Wnet Karpinski osięgnął czego od tak dawna 
pragnął, poznał świat i ludzi, i sam i z osoby 
i z wierszy swoich, poznanym został, nie tyl- 
ko na dworze XX. Czartoryskich, ale w stoli- 
cy, i na dworach innych wielkich Fanów. Ba- 
wil na przemiany u Potockich, Poninskich, 
Sanguszków, Radziwiłłów; a nie stworzony by- 
naymnićy na dworaka, ( bo ani pochlebiać u- 
miał, ani też próźnować lubił ) nie iadł nigdzie 
darmo chleba, ale wszędzie to wychowaniem, 
to nauką Synów tychże domów się trudnił. 
Na tych trudach, których mało gdzie pomy- 
ślny widział owoc, gdyż nie wszędzie według 
iego sposobu myślenia postępować mu pozwa- 
lano, nie każdy wtem smakował, iż on zawsze 
wręcz prawdę mówił, spłynął cały iego wiek 
młody. Lecz chociaż zdawał się prywatnemi 
obowiązkami zaięty i związany, korzystała z 
prac iego powszechność. Już był umarł August 
III; iuż był zasiadł na chwieiącym się tronie 
Stanisław Poniatowski; w czasie tego prawdzi- 
wego ocknienia się, tak długo uśpionćy Polski, 
w porze tylu pięknych wysileń, zamiarów, i o- 
fiar, w tych chwilach spiewu łabędzia Qyczy- 
zny naszćy, lubo nie dzwigaiący żadnego pu- 
blicznego urzędu, Karpiński miał iednak zna- 
czny swóy udział w tém Obywatelskićm zie. 


dnoczeniu. Wdzięczne itkliwe ŚSielanki i piosn- 
ki iego powtarzali, nucili wszyscy, w naypier- 
wszych towarzystwach; i przeymował się każdy 
słodyczą i wdziękiem oyczystey mowy, naro- 
dowćmi uczuciami Poety. Lud roboczy rozwe- 
selał zabawy, umilał prace swoie nadobnemi ie- 
go śpiewkami; (*) przełożony zaś na nowo Psał- 
terz Dawida, ułożone przez niego Piesni nabo- 
źne, śpiewał po Kościołach, i sam dziwić się 
musiał, że rozumić o co w nich Boga prosi? — 
A nie zaspokoiony tćmi przysługami Karpiński, 
składał często ulubioną lutnię, i mniey powabną 
lecz może użytecznićyszą przemawiał prozą. 
Dla iednego z młodych Paniczów , któregoby 
na prawego Polaka ukształcić pragnął, napisał 
List o Tizeczypospolitey; obywatelskie iego w 
"tym Liście myśli, rozsądne zdania, nie mało za- 


(*) Niewiem czy są drukowane nóty do Pieśni Karpińskiego; ieśli nie, 
zdaie mi się że byto byto godnóćm uczczeniem cieniów iego, gdyby się 
kto zaiął zebraniem i ogłoszeniem ich. Czemuż by córkii wnuczki 
wstydzić się miały śpiewać tych piosnek którymi ich Matki Oyców, 
rozrzewniały? wiadomo wszystkim, że przechowuią się ieszcze te 
nóty w u:tach pospólstwa — mnie samey zdarzyło się iż właśnie 
gdym tego lata o Karpińiskim pisała, Maularz blisko pracniący nie- 
wiedząc o tem bynaymnićy, zanucił wyiątek z pieśni Jego przeciw 
Samoboystwu. Nie potrafię wyrazić miłego uczucia którego dozna- 
łam, słysząc iak ten wyrobnik nycił pracuiąc: 

Przez takie cierniowe drogi 
Idąc, kwiat rzucam pod nogi; 
Idąc, śpiewam bez mruczenią 
Piesń moiego przeznaczenia. 
Ciężar ludziom podzieleny 
Jak kto udzwignie ramiony ; 
I mnie się tyle dostało 

Co się Panu podobała. 


pewne do zbawiennych dżiałań owczasowey 
Komimissyi Edukacyiney pomogły, nie mało się 
przyczyniły do założenia owego Korpusu Ka. 
detów, którego Uczniowie tyle Oyczyżnie przye 
nieść mieli chwały i zaszczytu. W wzrastaią- 
cćy szkolnóy: Młodzieży widząc naywiększą Na- 
rodu nadzieię, i dla niéy pracował; dobiiał się 
o zaszczyt przemawiania do nićy w czasie ob- 
chodu Świąt narodowych, i tak, mamy ieszcze 
mowe iego, mianą w stoletnią rocznicę zwycię- 
ztwa Sobieskiego pod JViedniem. Temiż sa- 
memi uczuciami powodowany, chcąc choć w dro- 
bnéy cząstce należćć do téy chwały, którą Kom- 
missya Edukacyina sobie zabezpieczała, stoso- 
wnie do ićey Ustaw napisał rozprawę o /7 ymo- 
wie, którą pochlebnie przyięto. — Lecz pomi- 
mo tych wszystkich trudów, prac i starań, po- 
mimo tego, iż żył w tym świecie, do którego 
przed laty tak wzdychał, który mu odnosił o- 
biecywaną niegdyś przez młodą imaginacyą sła- 
wę, Karpinski nie używał szczęścia. Tego dro- 
giego skarbu pozbawiła go, (iak mówią ) Mi- 
łość. Wkrótce po wystąpieniu swoićm. na scs- 
nę swiata, oddał ićy zupełnie tak zdolne do ko- 
chania serce; ale niestety! iak Tassa drugiego 
uniosła go zbyt wysoko; długo iednak nie u- 
znawał zbyteczney ićy śmiałości, bo w prosto- 
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cie swoićy, widząc wzaiemność w ukochanym 
acz tak nad niégo wyższym rodem i maiątkiem 
przedmiocie, sądził że iednakowość wychowa- 
nia iuczać, wszystko z łatwością porówna; lecz 
gdy. na uczynione kochance oświadczenie, taką 
odebrał odpowiedz: że przystaie na wszystko, 
byle on przy swoićm, ona przy swoićm pozo- 
stała nazwisku, zapalił się gniewem. Wzgardę 
swego imienia, wziął za wzgardę osoby; urażo- 
ny, porzucił mieysce gdzie ulubiona przebywa- 
ła; złatwością pozbył się dawnego dla nićy sza- 
cunku, owego rozsądku owocu; ale miłości, te- 
go zbyt często płochości i dziwactwa dzieła, 
nie tak łatwo; na długo, ieśli nie rozum, iak 
śpiewak Jerozolimy, to przynaymniey szczęście 
postradał; a na zawsze, ićy wspomnienie do 
innych związków zaporą mu było. Tak, ta 
miłość nieszczęsna na całe życie iego wpływ 
miała; ićy przedmiot zawsze sercu iego był 
przytomny, pamięci obecny; imiona Justyny , 
Laury, Palmiry ią oznaczały; ona przeszkodą 
mu była do poięcia żony, bo nikt nie mógł 
bydź większym małżeństwa stronnikiem; a prze- 
cież bezżennym został do śmierci; ona także 
zapewne dopomogła do tego, iż zwolna świat i 
ludzie w oczach iego swóy powab tracili; a gdy 
ieszcze różne Nauczyciela zawodu, zmartwienia 
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i nieprzyjemności, dopełniły miarę tych gory- 
czy, gdy umarł ieden z ulubionych wychowan- 
ków iego, Xiąże Roman Sanguszko, gdy zape- 
wnienie dalszego losu, iaki taki maiątek, pod 
zbyt uciążliwemi dla niego warunkami, był mu 
ofiarowany, zniechęcony, porzucił wszystko, i 
dwory Panów, i stolicy pałace, i znakomitych 
przyiaciół, a wrócił do ubogićy strzechy, z któ- 
rćy przed dwudziesto kilką laty był wyiechał 
pełny nadziei; do owćy małéy wioski, do któ- 
rey równe z nim prawo, dwoie rodzenstwa 
miało. Wiersze które wtedy przepełnione iego 
serce, na papier wylało, lubo tak sławne i zna- 
ne, tu przytoczę; a lepićy nad wszystkie słowa 
moie; stan iego i duszę wykryią: 


PowRór z WARSZAWY NA WIEŚ. 


Otóż móy dom ubogi! też lepione ściany, 

Też okna różnoszybne, piec nie polewany, 

I niska strzecha moja !... Wszystko tak iak było 
Tylko się ku starości więcćy pochyliło. 
Szczęśliwy! kto na małym udziale przebywa ; 
Spokoyny siadł przy stole wieyskiego warzywa, 
Z swéy obory ma mięso, z ogrodu iarzynę, 

Z domu napóy, i wierną przy boku drużynę. 
Obym ia był tak dawnićy myślił, oszukany! 

4 w ukrytym gdzie kącie żył raczćy nieznany ! 
Gdyby o mnie w Powiecie nawet nie wspomniano, 
I tylko mię sąsiadem dobrym nazywano ! 

Bym się żywił z krwawego rąk moich wyrobku, 
Zył na świecie bez wieści, umarł bez nagrobku. 


Com zyskał? że rzuciwszy ubogie zagrody, 
Chciałem nieopatrzony płynąć przeciw wody? 

I widząć na me oczy iak drudzy tonęli, 

Jam sobie myślił: „Oni płynąć nie umieli." 

Com zyskał na wysokie pańskie pnąc się progi? 
Gdzie po śliskich ich stopniach obrażaiąc nogi, 

Nic się z moim lepszego nie zrobiło stanem, 

Prócz marnego wspomnienia, że gadałem z panem.— 
Kiedy mnie Oyciec stary żegnał przy swym zgonie, 
„Idź, mówił, Synu na świat ; w iakićy będziesz stronie, 
„Pamiętay, że na prawdzie nikt nigdy nie traci ; 
„Zostawiam cię ubogim, Prawda cię zbogaci. ” 
Słuchałem cię, Qycze móy, goszcząc między pany, 
Takem pisał lub mówił, iak był przekonany. 

Nie brałem sobie za cel ludzkie głosić winy, 

A ieślim kogo chwalił, nigdy bez przyczyny. 
Cóżem zyskał pochlebstwem nie służąc nikomu ? 
Otom wrócił uboższym , niż wyiechał z domu. 

Nie przeto, święta Cnoto , porzucić Cię trzeba, 

Ze wieku dzisieyszego nic nie daiesz chleba; 
Choćby mi ieszcze wolnićy miało szczęście pociec ; 
Bo i z Prawdą pięknie iest, i tak kazał Ociec. — 
Trzeba wyznać iak było, że mi cóś dawano: 

Ale wszystkie godziny życia kupić chciano, 

Zebym wieczny niewolnik nosił iarzmo czyie, 

Zył cały komuś, a sam zapomniał, że żyię; 

A wreszcie mi nadzieią szafowano szczodrze ; 
Nikomum żle nie zrobił, ani mnie nikt dobrze. 
Nadzieio! czyż ia ciebie w złotey chciał mićć szacie, 
Zeby oczy pospólstwo obracało na cię? 

Zebym słynął maiątkiem , drugiemi pomiatał ? 

Nie o tom ia pod drzwiaini Fortuny kołatał. 

Jedna wioska do śmierci, ieden dom wygodny, 
Gdziebym iadł nie z wymysłem , ale wstał nie głodny, 
Gdziebym się nie usuwał nikomu do zgonu, 

Swym pługiem zoranego pilnował zagonu; 
Spokoyny będąc na tém, co stan mierny niesie, 
Stałbym sobie na dole, niech kto inszy pnie się. 


W tym zamiarze praca mnie całe życie tłoczy, 
Nad xiążkami straciłem i zdrowie i oczy: 

Nad xiążkami, które ia, co gębie odiąłem , 

Może zbytecznym na mnie nakładem ściągnąłem. 
Cóż mi KXiążki oddały ? iak niewierna niwa, 

Co zgubiła nadzieię rolnikowi żniwa; 

Po wieku mego wiosny niezwróconćy szkodzie, 
Nachylony ku zimie, zostałem o głodzie. — 

Za lat Symonidesów, albo Kochancwskich, 

Może znalazłbym sobie Zamoyskich, Myszkowekidh, 
Przy którychbym wygodnie wieku mego użył, 

I pismem pożytecznóćm narodowi służył. 

Dziś, zabierz mi kto Xięgi, ten sprzęt nieszczęśliwy 
Do których mię przywiązał nałóg uporczywy; 

I co mi będzie lepióy w ubóstwie usłużne, 
Zamieniay na motyki i żelaza płużne. 

Porzucę nad pismami myśli kłopotliwe; 

A serce niech mi tylko zostanie dotkliwe. 
Zebym się mógł nad losem bićdnićyszych litować. 
I przy pracy miał sposób bliźniego ratować. 
Maryo! siostro moia! iakżeś się kwapiła! 56 
Prawieś wraz z mym powrotem i Ty tu przybyła ! 
Czego stoiąc w tym kącie z twarzą wyniszczoną, 
Otoczona dziatkami, nieszczęśliwa żono, 
Poglądasz mi na ręce, rychło iakim datkiem, 
Wesprę Cię iuż goniącą maiątku ostatkiem ? 
Nędza was iak popadła, tak statecznie gniecie! 

I Tyś także iak widzę, prawdą szła na świecie. 
Opłakana rodzino! wy myślicie ślepi: 

„On był między Panami, i nam będzie lepićy.” 
Byłem, i byłbym pewnie panom na coś zdatny; 
To wiem, a tego nie wiem, za com niepopłatny. 
Stało się! nie mam swoićy, kopmy cudzą grzędę ; 
Podeprzćć tę lepiankę! ieszcze w nićy przebędę. 


Te wiersze tak tkliwe i tyle mówiące, do- 
szły rąk Stanisława Augusta, Król ten, które- 
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mu naywiększy nieprzyiaciel przyznać musi, że 
gorliwym był Opiekunem nauk i uczonych, że 
mu Polska w tym względzie wieczną wdzię- 
czność winna, nie mógł ścierpićć, ażeby czło- 
wiek taki iak Karpinski, za panowania iego Xię- 
gom złorzeczył, zwał ie niwą niewierną, sprzę- 
tem nieszczęsliwym; umyślił przeyść skromne 
iego życzenia, dać mu nie tylko iednę wioskę 
ale dwie, i to na lat pięćdziesiąt. — Karpiński 
tym czasem siedział w rodzinney zagrodzie; a 
smutek, że iuż ta część Polski w którey ona 
była, w obce ręce przeszła, ubóstwo swoie, sło- 
dził wspomnieniem, rymami i korrespondencyą 
z ukochanym i znakomitym Przyiacielem. Nim 
był Joachim Chreptowicz Kanclerz Litewski; 
temu tak odpisywał, gdy ten się dziwił tey ie- 
go życia odmianie: 

Zadziwiasz się w twoim liście, 

Czemu biegnąc oczywiście 

Na troski, zdrowia zepsucie, 

Ziechałem tu na Pokucie? 

O święta ziemio! którędy 

Chodząc, wspominam na błędy, 

Na me zabawy dziecinne. 

Tum się rodził. Tu mię stary 

Qyciec uczył cnot i wiary. 

Tu patrzę na ten los dziki 

Gdzie lat moich rówienniki 


Silne drzewa wybuiały. 
Szczęśliwe ! na mieyscu stały ! 


Stamsławów. blisko łeży, 

Co szkołą był dla młodzieży; , 
Tam mi pochwała, czy kara 

Gdy mię spytano z Alwara. 
Patrzyłem dziś na te pola, 

Gdzie mię ściągała swawola; 

Z żakami zrobiwszy ligi, 

Cwierć milim biegł na wyścigi. į 
/Teżem rzeki dziś przebywał, 
Którem o zakład przepływał; 

I też dęby ieszcze stoią, 

Gdziem ia, gdy się insi boią 
Wlazł na wierzch, i miał do grona 
Jaką mowę z Cycerona. 

'Tuśmy się w tydzień trzy razy 
Schodzili na suche razy 

"Dla bitew w kiie niewinnych, 
Dobywania twierdz dziecinnych, 
Kiedy się walka skończyła 
Strona, która zwyciężyła, 

1 ci, którzy się poddali, 
Wzaiemnie się przepraszali. 

Izy w oczach; ręka skrwawiona, 
Cisnęła łono do łona; > 

I do domu z dobrym mirem 
Szedł bohatćr z bohatćrem. 
Gdzieżeś mi, wieku móy młody ? 
Upłynął z szybkiemi wody; 
Pociech prawdziwych pozbawił, 
I ślady tylko zostawił... 

Te ślady same mię bawią, 

Ze mi przeszłość w myśli stawią. 
Nie maiąc pociech tym razem, 
Szczęścia ciesz” się obrazem. 
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Ale niedługo doszła Karpińskiego wieść o 
zamiarach dobroczynnych Króla, ziechał znowu 
do stolicy; tam przypuszczony do towarzystwa 
gtanisława, do owych głośnych obiadów Czwart 
kowych (*) rozpoczął znowu życie towarzy 
skie, życie iak dawnićy. Po wielu zachodach : 
prośbach, namówiono go nawet, pod bardz 
korzystnemi warunkami, aby się podiął wycho 
wania, przyszłego kilkudziesiąt milionów Dzie 
dzica, małego na ten czas X. Dominika Radzi 
wiłła; przystał, ale gdy Xiężna matka nie zga 
dzała się z nim w zamiarach i zdaniach, wola 
odstąpić wszelkich korzyści, iak iść w brev 
swemu sposobowi myślenia; oddalił się więc; i 
przewiduiąc co się wnet z kraiem stać miało 
(było to bowiem w koncu 1792 r.) odwiedzi 
wszy raz ieszcze i rodzinne gniazdo, i Xięci 
Jenerała Czartoryskiego, przebywaiącego w ted; 
w Sieniawie, poiechał do Litwy; i tam iuż a 
siadł w Powiecie Prużanskim, w wioskach ne 
danych sobie przez Stanisława Augusta; i iedn 
z nich Krasnik, w którey zamieszkał, przezwa 
Karpinem od nazwiska swego. Tam, życiu rol 
niczemu, opiewanemu tak wdzięcznie i mile, od 
dał się zupełnie; tam się otoczył xięgami, a sč 

dząc, 


(*) Król Poniatowski zwykł był zgromadzać co Czwartek, uczonyc 
dv stołu swego, — 
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dząc, że iuż spóźniona była dla niego pora o- 
żywienia tey zagrody własną żoną i dziatkami, 
otoczył się dziećmi zmarłey iuż siostry Maryi 
Kozieradzkićy, i wśród nich iuż żył do konca, 
innych nie szukaiąc związków, prócz związków 
pokrewieństwa i przyiaźni. — Doczekawszy się 
nareszcie własnego kawałka ziemi, Karpinski 
może ieszcze mocnićy czuł, i żywiey dzielił nie- 
szczęścia Oyczyzny, iićy wodza; gdy doszły do 
kresu, w głębokim żalu długo i lutni swoiey 
nastraiać iuż nie chociał.... - 

Od tey smutnćy chwili nie wiele nawet pi- 
sał wierszem Karpinski; ostatnie rymy iego są 
żale Sarmaty, nad grobem Zygmunta Augusta, 
które tak się konczą: 


Zygmuncie! przy Twoim grobie 
Gdy nam iuż wiatr nie powieie , 
Składam niezdatną w tćy dobie, 
Szablę, wesołość, nadzieię. 
I tę lutig bićdnę!... 
Oto móy sprzęt cały! 
Izy mi tylko iedne 
Zostały... 


Dusza iego w tey niedoli potrzebuiąca ży- 
wiołu i pociechy, natchnęła go do ułożenia Ro- 
zmów Platona; układaiąc ie starał się naslado- 
wać styl Filozofa Greckiego, i wiele myśli z 
pism iego wyiętych, całkiem do tego dzieła prze- 

Tom PI. Ner XXXVI. gı 
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niosł, przystroił go także myślami z inszych 
Autorów zebranych, podzielił na dwie części; 
pierwszą w pięciu Rozmowach wydał i przy pi- 
sał Cesarzowi ALEXANDROWI; druga zostać musia- 
ła w rękopismach iego. Potem, z sercem swo- 
ićm zawsze tkliwćm, rozrzewnił się nad upad- 
kiem Panstwa Missory, nieszczęściami Króla ie- 
go Tippo-Saiba; a może lube lecz smutne podobien- 
stwo w nich upatrzywszy, przetłomaczył z Fran- 
cuzkiego, Pismo, pod tytułem; Wiara, prawa i 
obyczaie lIndyan; ale lepićy ieszcze o tych pra- 
cach, iego oinnćy dotąd nam nieznanćy, oświć- 
cą następuiące listy iego własnoręczne, do tło- 
macza Iliady, do sławnego wydawcy Pamiętni- 
ka, tylu innych dziełi przekładów wzorowych 
Autora, Franciszka Dmóchowskiego, z którym 
oddawna żył w przyiazni; udzielą także niekto- 
rych innych szczegółów, które, choćby naydro- 
bnićysze, zaymuią, skoro takiego tyczą się Czło- 
wieka. 
LIST PIERWSZY. 
Wiehnożny Mości Dobrodzieiu! 

„W Litwie gdzie mieszkam, iest prawo zo- 
„wiące się Ziemiańskie, podług którego, kto 
„przez dziesięć lat nie zaprzeczoną trzymał 
„dzierżawę, potem iuż nikt mu takiego dzie- 
„dzictwa odbierać nie może. Idąc za tém Pra-' 
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„wem, upominam się serca WWMMCPana Dobr, 
„które iak mam honor posiadać więcey pewnie 
„iak dziesięć lat będzie. — Po ostatniem widze- 
„niu się naszem, cóż to się odmian narobiło .. 
„Ale nie iątrzmy ran naszych przypominaniem, 
„bardziey szukaymy ulgi w przyiazni, która 
„nas oddawna związała; a świeżo, moocnićy ie- 
„szcze Ściśnione te węzły koleżenstwem naszem 
„w Towarzystwie Przyiaciół nauk. — Posyłam 
„W WMCPanu Dobr. dwa Exemplarze Platona 
„mego w Grodnie drukowanego, z których ie- 
„ieden dla Niego, a drugi JW" Prezydentowi 
„naszemu Albertrandemu (ieżeliby tego dzieła 
„mćógo niemiał ) oddać raczysz. Żądam wzale- 
„mności, ażebyś także iakie dzieło swoie przez 
„teraznieyszą pewną okazyą przesłać mi chciał. 
„Będziemy sobie trzymać te przyiacielskie pa- 
„miątki, na dowód, że się kochamy. Polecaiąc 
„się chlubnóćy dla mnie Przyiaźni Jego zostaię 
„z winnćm uszanowaniem. 
WWMCPana Dobrodzieia 
nayniźszym Sługą 
Fr. Karpiński. 


12 Mar. Łac. kal. 1805. 
z Karpina. 


LIST DRUGI. 
MWielmożny Mości Dobrodzieiu ! 
„W Liście WW MCPana Dobr. oddanym mi 
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„przez sąsiada mego; z czułością czytałem przy- 
„iazne wyrazy Jego dla mnie. W moim pode- 
„szłym wieku, uważam wsobie ostygłość iakąś 
„do wszystkiego; iedna tylko została przyiaźn, 
„która mnie orzeźwia, i żyć chciałbym dla te- 
„gó ieszcze, ażebym kochał kochaiących mnie; 
„bo i niewiem, iak to można, być oboiętnym 
„dla tego, który mię lubi. — Siedm Tomów dzieł 
„Krasickiego odebrałem, które w moiey Biblio- 
„teczce złożone, będą pamiątką przyiazni WW. 
»MOCPana Dobr; ale oświadczoną dobrą chęć 
„Jego dla mnie zrobienia nowey edycyi pod 
„dozorem swoim wszystkich Dzieł moich, zło- 
„żyłem w sercu moićm; i kiedy skutek téy o- 
„bietnicy obaczę, i dzieła moie, to moie Dzie- 
„cko, z łaski WWMOCPana Dobr, ochędożnie 
„przybrane, w domku moim stanie, wten czas 
„ia szczęśliwym, a WWMCPan Dobr. iak dobry 
„Przyiaciel cieszyć się będziesz, żeś mi taką 
„pociechę zdarzył. — Ale iakom chorowity i nie- 
„długo żyć będę, takbym żądał, gdyby można 
„nayprędzey widzieć dokonany przed moią 
„Śmiercią ten iego zamysł dla mnie. Posyłam 
„siedm Tomików dawniey drukowanych dzieł 
„ moich, ile można było poprawionych odemnie, 
„tak co się tycze błędów drukarskich, iako i 
„niektórych nawet myśli odmiany, albo zupeł- 


sw mr *2 77 — 


„nego ich wyrzucenia. Posyłam nadto w ręko 
„pismie i resztę dzieł moich które albo po czę- 
„Ści były drukowane, albo zupełnie nie były. 
„Jeżeli to trudu wiele nie zrobi, chciałbym, 
„ażeby pisma w tym manuskrypcie w różnych 
„materyach porozrzucane, do tytułów swoich 
„w tey nowćy edycyi poodnoszone były. Np. 
„Sielanki do Sielanek, Pieśni do Pieśni, etc... 
„Jeżeli tłomaczenie moie, Wiary, praw i Oby- 
„czaiów Indyiskich do dzieł moich przyłączo- 
„ne będzie, chciałbym ażeby dedykacya do Pro- 
„zora umieszczoną była. Jest w moim ręko- 
„piśmie wiele wierszów Obywatelskich, kto- 
„re chciałbym, ażeby się w teraznićyszey Edy- 
„cyi pomieścić mogły i kiedy (iakem w dzie- 
„łach Krasickiego znalazł ) List Trembeckiego 
„pod tytułem Gość w Heilsbergu (*) wydruko- 
„wany, to i moie Obywatelstwa drukowanemi 
„bydz mogą. Żale Sarmaty, niechby ku kon- 
„cowi dzieł moich iak są w manuskrypcie wy- 
„drukowane były, i po sobie żadnych iuż mo- 
„ich wierszów nie miały. .  . « « « « « «+ «42 
— Za moią pracę zrobisz mi 
„WWWMOPan Dobr łaskę kiedy 100: Ex. dzieł 
„moich na móy pożytek wyłączysz. Wezmę 
„do domu 10, a go na sprzedanie zostanie się. 


() Obacz Tom II. Dzieł Krasickiego k. 424% Wydanie Wileniskie 1818 * 
roku. 
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„Ztóy przedaży, raczysz czerw: zł: 20, naypier- 
„wćy oddać naszemu Towarzystwu winnych o- 
„demnie za lat cztery; potćm wezmę w pienią- 
„dzach Dzieła Naruszewicza, Szymanowskiego, i 
„wszystkie WWWIMCPana Dobr, a te Xiążki za 
„pierwszą sposobnością sprowadzę do domku 
„mego... Jakże to ia wiele trudów na łaskaw- 
„cę mego zwalam; w tem iedynćm zaufaniu, 
„że przyiazn lubi być czynną; upraszam wza- 
„iemnie wierzyć, że wdzięczność będzie nieskon- 
„Cczoną. 

„Zostaje z naywiększym szacunkiem i usza- 
„nowaniem WW MCPana Dobrodzieia 
naynisźsym Sługą 

Fr. Karpinski. 
sP. S. Psałterz Dawida niechby był w ie 

„„dnym Tomie cały, a wtakićy propor- 
»cyi wielkości i insze Tomy. 

»Mam ieszcze zebrane myśli na Tom 
„„drugi Rozmów Platona, mógłbym co- 
„kolwiek ie przepatrzywszy posłać do 
„druku. 

„„Naymilszym mi będzie respons WW, 
s» MCPana Dobr. zapewniaiący mnie o 
„doszlych rąk Jego pismach moich, doy- 


„„dzie mię list na pocztę, przez Brzesć 
„Lit. Prużanę, w Karpinie, 20. 7dra. 1804, 


LIST TRZECI. 


„Słodko mi przychodzi pisanie do WWMCPa- 
„na Dobr, bo się zatrudniasz losem Dziecięcia 
„moiego, nową Edycyą Dzieł moich. Jest to 
„naturalnym że radbym widział iak nayprędzćy 


« -Aimi w nR 


| „tę pociechę w domu moim- Dla tego, Łaska- 
„wco móy, przyśpieszay ią według obietnicy 
„swoićy nayprędźćy, ażebym wcześniey zaczął 
„Ci bydź wdzięcznym do śmierci (*). Tego ro- 
„ku dokończę ostatniego dzieła moiego pod ty- 
„tułem: Historya Ludzi z któremi żyłem. Bę- 
„dzie to Xiążka ciekawa z wielu zdarzeń, ale 
„ciekawa razem z historyi Polski wczasie Życia 
„moićgo. Będzie wiele opisów takich, które 
„dzieiopis na prawdę tylko wzgląd maiąc , po- 
„tomności podać powinien. Dla tego, Xiążka 
„ta za Życia moićgo drukowaną być nie może, 
„i tylko w manuskrypcie u WWMCPana Dobr 
„zostanie trzymaną, a dopiero po moićy śmierci, 
„wydaną... Że iednego WW MCPana Dobr do 
„tey pogrobowćy dla mnie roboty wybićram, 
„skutkiem to iest iedynego w Nim zaufania, 
„Zostaię z winnym szacunkiem i poważeniem 

WW MCPana Dobrodzieia 
nayniższyui Sługą 

Fr. Karpiński. 


30 Maja 1805, z Karpina. 
- . 4 . 
Dmóchowski lubo młodszy, wyprzedził smier- 


cią swoią Karpinskiego; nie doszła więc rąk ie- 
go ta szacowna i ciekawa Praca, została w pa- 
pićrach Autora, w których maią bydz i inne 


(*) Doczekał.się téy pociechy Karpiiski; staraniem Dmochowskiego 
wyszły w czterech Tomach wszystkie Pisma iego w Warszawie ro- 
ku 1806. — 
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nieznane dotąd Pisma. Ani wątpieć można, że 
troskliwi o chwałę ziomka i literatury Oyczy- 
stćy, Przyiaciele, krewni i rodacy te drogie pa- 
miątki od zaguby ochronią.... E 
Karpiński lat kilkanaście mieszkał w wio- 
skach nadanych sobie przez Króla Stanisława ; 
za czasów Xięstwa Warszawskiego, odwiedził 
raz ieszcze stolicę; dobrem gospodarstwem, o~ 
szczędnością uzbierawszy kawałek maiątku, chciał 
nabyć dziedzictwo. Chęć zabezpieczenia losu 
siostrzanom swoim, pierwszą mu była do tego 
pobudką; przyczyniła się może także obawa, a= 
żeby nie przeżył pięciudziesiąt leciech Królew= 
skiego nadania. Kupił więc maiętność Chorow: 
sczyznę, w Powiecie Wołkowyskim będącą. Do 
tego kupna wiele upatrzył powodów; naprzód: 
piękność położenia, bo strumyki, łąki i góry, 
zawsze go zachwycały; powtóre, zbliżenie się 
do miasta Łyżkowa. w którem Szkoły Powia- 
towe XX. Missyonarzy, większą mu podawały 
sposobność niśli w Kraśniku, rozrywki i stania 
się ieszcze użytecznym Młodzieży; iakoż utrzy- 
muiąc własnym kosztem kilku ubogich Uczniów 
w Łyżkowie, lubił przyglądać się ich postępom, 
zachęcać ich towarzyszów, i swoią przytomno- 
ścią każdy popis zaszczycał. Miłe w tey oko- 
licy sąsiedztwo także zachętą mu było; dla tych 


vszystkich przyczyn, zapomniał nieco o niesto- 
ownćy cenie maiątku, i nad możność szczo- 
lrym się okażał... . : 

W Chorowsczyznie iak i w Kraśniku, boga- 
two czucia które w sercu iego nieprzebranćm 
vyło, zlał także na otaczaiących go wieśnia- 
«ów; zgadzają się na to wszyscy, iż prawdzi- 
vym był im Oycem i polepszył znacznie byt 
ch, założył szkółkę, w którćy sam nie raz miey- 
ce Nauczyciela zastępował; naywiększą było 
ego pociechą ulżyć któremu z włościan swoich 
v nędzy, naysłodszą rozrywką dzielić ich zaba- 
vy; nie raz go widziano na Dożynkach, otwić- 
aiącego taniec z uwiehczoną kłosami poprze- 
Ilnicą, kiedy zgromadzenie całe, Piosnki iego 
iuciło; i ten widok dla obecnych i ceniących 
ro przyiaciół i sąsiadów, musiał bydź prawdzi- 
wie wymówny i miły. — Lubił on bowiem o- 
aczać się często Życzliwemi sobie; długo i do 
;abaw sąsiedztwa należał; i tak raz w domu 
ednym, gdzie właśnie córka weszła w śluby 
nałżenskie, na przypadaiące święto Żniwa, na- 
sisał stosowną piosnkę, ułożył do nićy nótę 
(gdyż znał muzykę i głos miał miły) wyuczył 
wieśniaków, i sam z niemi śpiewał. Oto nie- 
stóre z tey piosnki strofy, przytaczam ie dla 
„ego iedynie, że może wtedy po raz ostatni w 
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sę. wesołćy u sąsiadów biesiady, głos sędzi- 
wego Spiewaka był słyszany. 


Zebrały się dzieci wasze, 
Hey, hey 
-Dzieci wasze ; 

Aby iadły dworską kaszę, 
Hey hey, 
Dworską kaszę. 


(Do Pani młodey) 
A gdy iasny włos roztoczy 
I dużemi spoyrzy oczy, 
Jakże pięknie ićy bydź Panią! 
Wszystkie serca idą za nią. 


, 
Zyicież długo Państwo nasze 
Tego życzą dzieci wasze. 


W tey to Chorowsczynie, w r. 1813. doznał 
niegodziwego obeyścia ze strony Sasów będą- 
cych pod dowództwem Marszałka Regnier, na- 
padli dom iego; zaledwie tych gwałtów życiem 
nieprzypłacił, i rozeszła się nawet wtedy wieść 
mylna o iego zgonie... Wtey to wiosce także 
napadła go starość, i starość nieco przykra. 
Mało iest tak szczęśliwych istot, któreby wstą- 
piły na ten próg śmierci, nie straciwszy obok 
sił ciała, droższych nierównie sił umysłu. Kar- 
pinski nie był zich szczupłey liczby. Prawda, 
że niezwyczaynego dziś wieku doczekał, ale też 
zdzieciniał prawie zupełnie. Gusta, skłonności 


dawne, przybrały w nim postać przesady ; z mło- 
dości miał „zdatność i upodobanie w składaniu 
wierszy, i lubił regularne życie; w późzney sta: 
rości prawie zawsze potoczną mowę rymował; 
i żył zupełnie według zegarka: Wszystkie ie- 
go zatrudnienia miały wyznaczone godziny; o 
dwunastey iadał: a gdy o parę minut obiad się 
spóźnił, był niespokoynym, groził że zachoru- 
ie. Po obiedzie kładł się; czy spał, czy nie- 
spał, godzinę wyleżyć musiał; potem, ieśli czas 
pozwalał, wychodził na dziedziniec; tam o ośm- 
dziesiąt kroków od domu, miał słup wbity, do 
tego słupa szedł i wracał po dwa razy; ieśli zaś 
słotna była pora, tęż samą liczbę kroków od- 
bywał wsali na przechadzkę przeznaczonćy, któ- 
rą zaraz po sprowadzeniu się swoićm do Cho: 
rowsczyzny, ozdobił był obrazami po większey 
części historycznemi; a przy każdym znich był 
stosowny napis wierszami iego własnego ukła- 
du. Wróciwszy z przechadzki, ziadał ieden mi- 
gdał i ieden rodzenek; potem czytał alboli też 
grał w warcaby, lub kałabrakę, dwie gry które 
przy koncu życia były mu ulubione. Lubo iuż 
nie zupełnie był sam sobą, tyle iednak umiał ie- 
szcze i wtym smutnym stanie, uiąć sobie do- 
mowych i sąsiadów, Że ci nawet, którzy nie lu- 
bili gry żadnéy, chętnie wraz z nim nad temi 
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kilka godzin trawili. Nie raz także omdlałą rę. 
ką poruszał strony niegdyś mile brzmiącey gi- 
tary, drżącym głosem chciał ieszcze nucić na- 
dobne swe pieśni, które sam w tedy wychwalał. 
Ale mało co ztych pięknych poezyi zatrzyma- 
ła iego pamięć; iednak Laurę i Filona wiersz o 
powinnościach Obywatela, na obchód rocznicy u- 
rodzin Xięcia Czartoryskiego napisany; i pieśń 
o wielkości Boga zatrzymał co do słowa; unosił 
się nad nićmi, i przyznać należy że pamięć ie- 
go dobry wybór uczynić umiała. Ostatnią pieśń 
zwłaszcza powtarzał z takim zapałem i uczu- 
ciem, że na zorane lica nie zwykłym rumieńcem 
okryte, zawsze wtedy spadło łez kilka. Rozrze- 
wniać się musieli i przytomni, kiedy Starzec prze- 
szło ośmdziesiąt letni, iuż na progu śmierci sto- 
iący, wymawiał te na przykład ztey pieśni 
strofy ; 
Potężny Boże na ziemi i Niebie! 
Gdy spoyrzę na dzieł Twoich widowisko , 


A potóm oczy obrócę na siebie; 

Jak mię ta wielkość upokarza nisko. 
Przecież, chociażem istotą tak małą 

Poydę do ciebie... Twa dobroć mi znana! 
I wlać mi chciałeś iakąś duszę śmiałą, 

Co się chce przedrzćć do samego Pana. 


Ale odarty... iak przed Tobą stanę ? 
Cechę wierności z piersi moich starłem ; 
I niewinności odzienie mi dane 
Ocieraiąc się między ludzmi, zdarłem. 


s 6 m o. w a 
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Przecież ia póydę, cokolwiek mię czeka, 
Póydę de Ciebie... bo mi powiadano, 
Że byleś Ty się obeyrzał na człeka, 
Zaraz go w stanie szczęśliwym widziano. 


Tak iak dziś iestem, niedołężnym płazem, 
Zbitem naczyniem , o które nie stoię; 
Pokorę tylko wziąwszy z sobą razem, 
Poniosęć głupstwa i nikczemność moię. 


Mnie się rozstąpią wybranych twych rzesze, 
Mnie nic niesbędzie po drodze ustraszać 
Jeszcze ich moićm przybyciem pocieszę, 

Bo powiem, że ia idę Cię przepraszać. 


. e. s ù |... |. |. |. |. |. e 


Potém przed Tronem Twym padnę i powiem: 
„ Z dalekich kraiów przyszedłem w te strony, 
» Za moim skarbem, weselem i zdrowiem, 
» Ubogi, smutny, na siłach zwątlony,”.... 


Na krótki czas przed zgonem, ieszcze tę Pieśń 
powtarzał; umarł 16 Września 1825 roku, maiąc 
lat ośmdziesiąt cztery, miesięcy iedynaście, oto- 
czony dziećmi i wnukami ukochaney swćy sio- 
stry. Pochowanym został na Cmentarzu Parafii 
Łyżkowskiey, dnia 19 Września. Prosił o poło- 
Żenie na Mogile tego napisu: 

Otóż móy dom ubogi! 

Są to pićrwsze słowa owych wierszy, które 
mu względy i dar Stanisława Augusta ziednały ; 
i ta myśl, żeby ostatnie, ciasne, grobowe mieszka- 
nie, przypominało wyrazy, którym uczciwą, 
doczesną siedzibę był winien, ma w sobie tę 
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tkliwość, tę rzewność, ten, że tak powiem ser. 
deczny dowcip, którym Pisma iego są naznaczone. 

Karpinski był miernego wzrostu, twarzy i 
postaci nie okazałey; pełen prostoty, nie niósł 
zsobą wtowarzystwa, ani żadnćy przysady, ani 
chęci popisywania się, i zwracania na siebie o- 
czów. Żadnemu téż może z sławnieyszych Pi. 
sarzy nie zdarzało się częściey, iż w osobie nie 
poznawano Autora. Tak, czytamy w JF andzie, 
wiązaniu na rok 1825. następuiący szczegół: „ W ro- 
„ku 1806. Jenerał Lwów, oswoiony z Literaturą 
„naszą cudzoziemiec, stanął kwaterą w pomie- 
„szkaniu Karpińskiego. Z początku nawykli do 
„niezważania ceremonii goście, przerywali do- 
„mową ciszę Poety. W parę dni dopićro Jenerał 
„zapytał się gospodarza, czy nie iest czasem kre- 
„wny sławnego Autora Sielanek? — „Ja to sam 
„nim iestem” odpowiedział Karpinski, a Lwów, 
„który dotąd siedział, powstał z mieysca, powi- 
„tał go zuroczystą powagą, i odtąd wszelkie u- 
„szanowanie względem osoby gospodarza zacho- 
„wał. Smiał się poźnićy Poeta, widząc z iaką 
„ostrożnością żołnierze przez sien iego przecho- 
„dzący, na palcach postępowali.” Podobnież na 
kilka lat przed zgonem, kiedy przyiechawszy 
do sąsiada, gdzie gościa sobie nieznanego z War- 
szawy, zastał, usiadł przy nim u stołu, i mało 


co mówił, wszczęła się między przytomnemi roz- 
prawa, któremu z wierszopisów Polskich przy- 
znać pierwszeństwo? Gość przybyły nie domy- 
ślaiąc się bynaymnićy kto przy nimsiedzi, tak się 
odezwał: „Co do mnie, ze wszystkich Poetów 
„naszych naywyżćy cenię Karpińskiego; nie u- 
„miałbym może powiedzieć dla czego? znam 
„dobrze że inni maią więcey mocy, ieniuszu, ale 
„iest w nim iakaś rzewność, iakaś słodycz, ia- 
„kaś poczciwość, narodowość, która mnie za- 
„chwyca; naczytać się go nie mogę, i byłbym 
„nayszczęśliwszy, gdybym iego samego, mogł choć 
„raz przed śmiercią uyrzeć!” Przytomni, słu- 
chali z wdzięcznym uśmiechem tey szczerćy 
pochwały ; sędziwy zaś poeta łez radości wstrzy- 
mać nie mogł; i te go wydały. — Jednak pomi- 
mo tey skromney w posiedzeniach postaci, Kar- 
piński nie był bez dowcipu, umiał znaleść się 
grzecznie, umiał czasem i przyciąć. Trudno zrę- 
cznićy, piękniey wywiązać się z zadania, iak on 
raz w Puławach. Słynąca pięknością i rozumem, 
Xiężna Marya z Czartoryskich Wirtembergska, 
zadała mu cztery następuiące wyrazy: I7 dzie- 
ki, pieszczoty, wiosna, nadzieia; on z nich te 
wiersze ułożył: 


Lubisz wzdzięki, pieszczoty, wiosnę i nadzieie, 
Te masz, temiś i tąś iest, a ta ci się śmieie. 
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W późnym zaś iuż wieku, będąc raz w li- 
cznem towarzystwie, tak skarcił iednego śmiał. 
ka. Młodzik ten z zagranicy wróciwszy, zape- 
wne nieznaiąc wcale Literatury Oyczystćy, szy- 
dził sobie z Poezyi Polskićy, i rzekł do Karpin. 
skiego z przyciskiem: „WaćPan co to podobno 
„byłeś Poetą, powiedz że mi, iakiegoby dobrać 
„rymu do wyrazu Cietrzew?” Urażony Starzec 
temi słowy, i tonem iakim wyrzeczone były, od- 
powiedział: „Zupełnego trudno będzie, ale mo- 
»żźna sens iaki ku temu wynaleść. * — „Proszę, 
bardzo proszę!” zawołał Młodzik, a sędziwy 
Poeta tak się odezwał po krótkim namyśle: 


„Z pomiędzy drzew, 

» Powstał cietrzew; 

» Minął bałwana, 

„Siadł na WacPana.™ | 

Karpinskiego Pisma są w dosyć znacznéy liczbie, 
ale nie wszystkie iednakićy wartości; xozbierać ie 
przed wami Dzieci drogie, sądzić o nich, obrać 
mu mieysce między Autorami naszemi, wykryć 
iaki wpływ dzieła iego miały, zostawiam zda- 
tnićyszym i uczehszym od siebie. Trafnego to 
trzeba rozsądku, obszerney wiadomości, a może 
i zimnćy krwi wiele, żeby wydać i głosić rze- 
telne w takowym razie zdanie; wiek, okoliczno- 
ści wiakich się Dzieło iakie czyta, wreszcie o- 
sobiste 


sobiste dla Pisarza uczucie, wpływ maią nie- 
zmierny; i ia czuię, że choćbym cudem iakim 
wielkie przymioty prawdziwego Krytyka posia- 
dała, Pism Karpinskiego bezstronnym sędzią, ni- 
gdybym bydź nie potrafiła; umieszczę tu więc 
tylko porządny spis dzieł iego ogłoszonych dru- 
kiem, przytoczę kilka wyiątków z Poezyi iego, 
któreby każde z Was umieć na pamięć powin- 
no; a to moie niedokładne i nieodpowiednie o 
Karpinskim wspomnienie, zakonczę tą dla was 
radą; przy zbliżdiącey się porze kolendy, proście 
Rodziców, Opiekunów waszych, aby w mieyscu 
zagranicznych Etren, kupili wam Dzićło Kar- 
pińskiego; czytaycie ie i odczytuycie, a przey- 
miecie się nieznacznie, miłością Boga, cnoty i 
narodowości; przeymiecie się niewygasłćm dla 
tego Pisarza uwielbieniem, 


Spis Dzieł Franciszka Karpińskiego, 


Sielanek Xięga iedna. 

Pieśni Xiąg cztery; czwarta zaś Pieśni nabo- 
Żne zawiera. 

Różnych wierszy stronic 106. 

Psałterza Dawida przekład. 

Ogrody, Poema Delilla wierszem i prozą prze- 


tłumaczone. 
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Judyta Królowa Polska, traiedya, w pięciu . 
ktach. 

Czynsz, Komedya wtrzech Aktach. 

Alcesta, Królowa Tessalii, Opera w iednyi 
Akcie. 

Podróż do Krakowa, i iego okolic. 

Mowa na pochwałę Jana Sobieskiego. 

Przywilćy Jana Kazimierza, Stefanowi Cza; 
nieckiemu dany, z łacińskiego przetłumi 
czony. 

O wymowie w prozie albo w wierszu. 

Przykłady uczynności i Religii. 

Przywary. 

Li.t o szczęściu człowieka, do Rozyny. 

List o Rzeczypospolitey, do Szczesnego Poto 
kiego. 

Rozmowy Platona. 

Wiara, Prawa i obyczaie Indyan zdzićła Fra! 
cuzkiego Pana Michaud. 

Dzieciom dla ich rozrywki i nauki, niektó: 
zabawnićysze historye z różnych dzieió 
świata dawnićyszego zebrane. 


Kilka wyiątków z Poezyi Franciszka Karpiń- 
skiego. 


DO MOTYLA. 


O! iakież skrzydełka iego 
Barwa błękitna z różowym, 
Na głowie coś zielonego 

A sam w pancerzu stalowym. 


Motylu, piękny Motylu! 

Ja ciebie dziś złapać muszę. 
Tylko stanę przy tym dylu 
Złapię, gałązki nie ruszę. 

Do moićy miłey Justyny 
Poniosę cię z skwapliwością. 
Móy ty, Motylu iedyny, 

Z iakąż cię przyimie radością! 
Ona ci porobi klatki: 

Majem cię w koło osłoni. 
Każe zbierać różne kwiatki; 
Jeść będziesz z iċy białćy dłoni. 
Żeby ci tęskno nie było, 

Ja szukać drugiego będę; 
Jeśli wam tak w parze miło 
Jak ia z Justyną, gdy siędę. 
Nie bóy się śmierci zićy ręki, 
Żyy; póki zechcesz na świecie. 
Ona nie patrzy bez męki, 
Choć brzydką muchę kto gniecie. 
Oh! on poleciał w gęstwiny! 
Nie złapię... próżno się kłócę. 
Z czómże do moićy Justyny, 

Z czóćmże ia z pola powrócę? 
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DZIECI U MATKI. 


Gałęzie lasu obsypał szron siwy, 
Pościpał rzeki Luty przeraźliwy; 
Pławne na brzegi pozarzucał łodzie 

I kazał chodzić po zdrętwiałéy wodzie. 


W rak twardćy porze Kloryda z Filonem 
Piękna Palmira z swoim Korydonem. 

Miłe ich dzieci, i przyiaciół grono, 

Wyszli odwiedzićć Matkę oddaloną. 

Próżno ich sypkie zatrzymują śniegi 

1 lodem wzdęte odpychaią brzegi. 

Przeszli zawady; bo miłość szła wprzódy, 
Zmiatała śniegi, i topiła lody. 

Już się nakoniec po długićy podróży 
Znaiomćy sobie dobrali ostróży. 

Filon, co w młodych leciech tędy bywał 
Zmacznićysze micysca dzieciom pokazywał. 
„Ta, mówi, międza końcem gonitw była 
„Gdy się ruchawa Kloe rozegziła ; 

„Temu co pićrwćy przy nogach icy stanie, 
„Dawała iabiko i pocałowanie. 

„Fu często Filis przy tém 'zrzódle spała, 
„Tu różno-wzorą kosę zaplatała 

„Tu ią Korydon raz napadł w kąpieli 

„Za co się potćm długo nie widzieli. 

„W tym lesie Oront od swych psów zjedzony: 
„Stracił na psiarnię swóy byt, wiano żony; 
„A potóm chodził od głodu wybladły. 

„A cóż? nie prawda, że go swe psy zjadły.” 
Tak rozmawiając, wreszcie u wrót staną 

T powitają zagrodę kochaną. 

Ale Korydon zączął im rozwodzić: 

„Mnie się nie zdaie całym tłumem wchodzić. 
„Wiell ki pociechy szkodliwe bywaią 

„Že nam się bardzo rzadko przytrafiają ; 
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„A do nieszczęścia człek przyzwyczaiony 
„Zniesie go łatwićy, bo znióm oswoiony. 


„Niechby Palmira ze mną, z dzieckiem małóm 
„Weszła naypierwóćy; a wy potćm całym 
„Przyidziecie tłumem. Tak idąc powoli, 

„ Radość nie cięży, i smutek mnicy boli. 


Poszli za radą, i wnet się w kąt wkradną, 
Ale ich czuyne sobaki opadną. 

Bryś wysłużony uszyma postrzyże: 

Poznał swe Pany, i ręce im liże. 

Strach się: dopićro w Pasterkach ugasi 

Gdy widzą iak się Filonowi łasi: 

Skacze do góry w radości niezmiernćy; 
Ten co miał kąsać, wzruszył ich pies wierny. 
Palmira z swoim miłym Korydonem 
Wiadomym iemu przebiegła uchronem. 
Przyszli pod zwi nic nie postrzeżeni, 

I mrożną odzieżsZtrzepywali w sieni. 
Justyna w tenczas modły gorącemi, 
Błagała Boga za dziećmi swoicemi: 

„Jeśli, powiada, choroba im szkodzi , 
„Jeśli nad niemi zły człowiek przewodzi; 


„Jeśli zamysłom ich opak się wiedzie 
„Jeśli zmartwienie maią w złym sąsiedzie; 
„Ty, który lubisz wspierać łaską człeka ; 
„Odmień to, Boże, boś dobry od wieka! 


„Niech się rozrodzą w mnogie pokolenia, 
„Jako te drzewa ich ręki szczepienia. 
„Niech pamiętaią na Twoich łask siła. 
„A potćm na mnie, com ich porodziła.”| 


Gdy Matkę takie nabożeństwo trzyma, 
Weszła Palmira z siwemi oczyma, 
Dziecię na ręku; gładka w twarzy, w stanie, 


Za nia Karvdon przyszedł nieamieszkanie 
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„O dzieci moie! zawoła Justyna 

„Jakże to prędko Bóg na mnie wspomina. 
„On mię wysłuchał, ledwom wymówiła 
„Daie mi łaskę, iam nie zasłużyła! 


„Niechże tu całe sąsiedztwo się zgarnie, 
„Niech wezmą owce naylepszą z owczarnie, 
„I niech to wino dobędą co pręcćy, 
„Coby go mógł pić, choćby syn Xiążęcy. 
„O wielki Boże! cóżbym ieszcze dała, 
„Żebym Filona dzisiay oglądała!” 

Na to Korydon: „Matke wszyscy znamy, 
„Filon tak kocha, iak i my kochamy.” 


W tém weydzie rzeźwa Kloryda z Filonem, 
Z pięknemi dziećmi i przyiaciół gronem. 
Rzuci się Matka, łza icy z ocz wytryska, 
Mówić nie może, i tylko ie ściska. 
Kiedy tym zbytkiem radości się poi 
y sy I c ports 
I dzieci Matkę otoczyły swoią ; 
Dawszy coś czasu na płacz pożądany, 
Wreszcie zaczęli śpićwać na przemiany: 
PasTrERKI 
„Zwarzyła zima piękne nasze zioła 
„Cośmy z nich wili wielo-farbne pleci, 
„Otaczaiąc cię z radości do koła 
„Oto masz, Matko, wienicc z twoich dzieci.” 
PASTERZE 
„Miłe koszary i słodką zagrodę 
„Porzucił Pasterz: do Matki się spieszy. 
„Któż za swe trudy miał większą nagrodę ? 
„My icy spiewamy, a ona się cieszy.” 
Wszyscy RAZEM. 
„Swięta miłości ku Rodzicom dzieci! 
„Co pierwsza świecisz posniędzy gwiazdami, 
„Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci, 
„Mów tam za Matką naszą i za nami.” 


Ne ma ZLE "x 
Bóg wtenczas spoyrzał z wysokiego Nieba 
Nad to, co ieszcze żyć im było trzeba, 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie, 
Zeby z nich przykład brały lata długie. 


TRWOGA CZŁOWIEKA BLIZKIEGO ŚMIERCI. 
Już się dach zepsuł, i przez mdłe ściany 
Lada się wicher przekradnie 
Słusznie gospodarz, chodzę stroskany, 
Widząc, że mi dom upadnie. 
Jeszcze na wstręcie wiatrów upartych, 
Jak na nieszczęście stawiony, 
Sto do upadku ma bram otwartych, 
A żadnóy z nizkąd zasłony. 
Cóż to za szelest? kto mi ma szkodzić? 
„ Trzęsienie, z iakićy przyczyny? 
Któż będzie gwałtem w drzwi moie wchodzić? 
Idą posłowie ruiny. 
Ach widzę! iako iuż wszystko ginie, 
Co miałem i co nie miałem. 
Jednę przynaymnićy ratuycie skrzynię 2 
W którċy nadzicię schowałem. j 


MATKA WYPRAWIA SYNA DO OBOZU. 


Kiedy inaczćy bydź to iuż nie może, 
Ja w ręce Twoie, oddaię go Boże. 
Jeżeliby się Twey woli wspak stawił, 
Nie karz go zaraz; onby się poprawił. 
Aty móy synu, nadewszystkie rzeczy, 
Na każdćm mieyscu mićy Boga na pieczy, 
Nie schronisz nu się; nie myśl o sposobie 
Ja ci przysięgam, że On iest przy tobie. 
Ani za sławą idz zapamiętale, 

Żebyś na życie twoie niedbał cale; 
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Wspomniy iak gorzko o tom cię prosiła, 
Ja co cię płaczę, i com cię rodziła. 


Ty hie pamiętasz, boś ieszcze był mały, 
Co mię przypadki twoie kosztowały: 
Na tom ia w tenczas tyle łez wylała 
Żebym pociechę z ciebie dzisiay miała. 


Nloże dla sławy ty zechcesz bydź wszędzie, 
Gdzie was naybardziey ogień niszczyć będzie. 
'Pyleć to ludzi w icy zginęło siatce! 

Uymiy coś sławie, ażebyś dał Matce. 

Ale ia nie chcę; ażebyś wstydliwa 
Ucieczką , zmazał twarz Oyca sędziwą. 

Ja tylko proszę, ażebyś w potrzebie, 

Bacznie nacierał, i ochraniał siebie. 


Tyś u mnie ieden, i tyś ieszcze młody! 

Nie czyń mi, synu, tey naywiększćy szkody; 
Powracay, i zdeym ten ciężar z méy duszy, 
Bo twóy mi powrót łzy z oczu osuszy, 


NA OBRAZ TRYUMFU ŚMIERCI. 


Nieprzebłagana ! co iak kwiaty z Irawą 
Wycinasz Króle razem z poddanemi, 
Dry przelękxiona pod twą ręką krwawą 
Natura, próżno prosząc cię za swenni. 
Nicnasycona tak wielkiemi plony 

Na słabe nawet porywasz się dzieci: 

I biała piękność, i icy włos trafiony 
Pod nieuchronnym twym pociskiem leci. 
Ale tak cię to tylko boiażliwe 

Maluią dusze, co nie są tak śmiałe 
Przystąpić, żeby te larwy fałszywe 
Zdięły, którćmi straszysz wicki całe. 
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Tyś iest naylepszą Mistrzynią mćy wiary, 
Ty kończysz życia ziemskiego przykrości: 
Ty mi się staiesz pićrwszym darem, z kary, 
Otwićraiąc mi wielkie drzwi Wieczności. 


O USPOKOJENIU Z CNOTY, 

Kto cnotę smutną maluie 

Wiele ićy wdzięków uymuie. 

Ona się miłe uśmićcha, 

Ocz nie zawraca, nie wzdycha. 
Wszystkie przygody iednaką przyimuie, 
Szczęście, nieszczęście, równie ią kosztuie. 

Próżno zaostrza swe strzały, 

Przypadek na nię zuchwały: 

Jak skała falą tłuczona 

Burzę swym statkiem przekona; 
Albo iak ogień, im bardzicy się wzmaga, 
Tem do piękności złotu dopomaga. 


b t 4 6 © © 6 w « © © a 6 © 


Tańcuch od wieków związany 
Każdćy na świecie odmiany, 
Ten go przerobić sam zdoła, 
Który powiązał te koła. 
Na cóż się smucić? co iest albo było, 
Wszystko przedwieczny wyrok uiścilo. 
My bardzo krótko żyiemy, 
I nic o iutrze nie wiemy, 
Za cóż ten kwasić czas mały! 
Nieba nie na to go dały. 
Niech niewolników złota strach obleci: 
Czego się trwożyć maią Boskie dzieci? 
Po drodze tkanćy cierniami, 
Xwiaty rzucaiąc przed nami, 
Idźmy, niedbaiąc na bole 
Choć nas co czasem ukole. 
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O POWINNOŚCIACII OBYWATELA NA ROCZNICĘ URO- 
DZIN XIĘCIA JENERAŁA CZARTORYSKIEGO, 


W dniu, w którym na świat wyiść pozwolono, 
Dziecięciu rodu zacnego; 
Oyczyzna, na swe biorąc go łono 
Zdaie się mówić do niego: 
„Synu! oto 8ą odległe Nieba; 
„Przez cnoty do nich tór prawy. 
„Często ci w górę poglądać trzeba, 
„I czytać twoie ustawy. ü 
„Na cóż ci kiedy może się przydać, 
„Scieszkami chodzić zdrożnemi; ` 
„Z tey wysokości wszystko tam widać 
„Co człowiek robi na ziemi. 


„Oto iest ziemia! która na twoię 

„W życiu wygodę oddana. 

„Zawszęś ią winien kochać iak swoię; 
„Z krwią iest twych przodków zmięszana: 


„Te rozrzucone po nićy mogiły, 

„Są stare groby twych braci: 

„Kto dla Oyczyzny tak poległ miłey, 
„ Życia swoiego nie traci. 

„Jam iest OQyczyzna! i nie dość tego, 
„Że się nazywasz mym synem; 
„Masz mi poświęcić siehie całego, 
„I nie mazać się złym czynem. 


„„Twoie maiątki, życie i zdrowie, 
„Jam dobrém prawem dostała; 
„Oddali mi ie twoi przodkowie, 
„Gdym między niemi wzrost brała. 


„W tenczas wiecznemi owćmi działy 
„Taka ugoda stanęła: 

„Wam części sławy méy spływać miały, 
„Jam prawo waszćy krwi wzięła. 
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„Gdy cię zawołam w moim ucisku, 
„Do wspólnćy z bracią roboty; 
„Niechay kto inszy biegnie dla zysku, 
„Tobie nagrodą twe Cnoty. 


„Choćby po twoićm naylepszćm dziele, 
„Zawsze o sobie sądź mało; 

„Nie myśl iak dla mnie zrobiłeś wiele: 
„Lecz co ci zrobić zostało. 


„Jeśli złych losów prześladowanie 
„Zdarzy mi ciężkie przypadki, 

„Tyś moim zawsze: w iakim bądź stanie 
»Nie masz się wstydzić twćy Matki. 


„Nie rzucay moićy do śmierci cechy 
„Twym powołaniom podległy: 

„By nieprzyiaciel nie miał pociechy, 
»Ze Matkę dzieci odbiegły. 

„A gdy nie będzie można wypłynąć 

„W upadku mego godzinie, 

„Jam aż na tenczas powinna ginąć, 

„Kiedy ostatni z was zginie.” 
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DUMA LUDGARDY. 
Powigycie wiatry od wschodu: 
Z wami do moiego rodu, 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moią skrzywdzoną. 
Smutna Matka w dłoń uderzy; 
Nieszczęściu zaraz uwierzy; 
Przyszle mi braty obrońce , 

I łuków Syrbskich tysiące. 
Powieycie wiatry od wschodu! 
Z wami do moiego rodu 

Poślę skargę, obciążoną 
Miłościa moia skrzywdzona. 


Ale stóycie Syrby mężne! 
Hamuycie razy potężne. 

Choć mię Przemysław chce zgubić, 
Ja go ieszcze wolę lubić. 

Ja się tylko żalę na to, 

Ze moie upływa lato, 

Ze mię méy młodości zbawił... 
Onby się może poprawił. 
Powieycie.... 

Szczęśliwa wieyska dziewico! 

Którćy miłość taiemnicą , 

Nie zna ieszcze serca Pana; 

I ty co kochasz, kochana. 

Ja, Króla mężnego żona, 
Kochaiąc Go, pogardzona, 

Gdy mnie doymie rozpacz sroga, 
Blużniąc, klnę siebie i Boga. 
Powićycie-... 

Czego błyszczysz, złoto marne? 

Wszystko w oczach moich czarne; 
Ten lud przedemną schylony, 
I te Przemysława Trony. 
Obeyrzyy się, Mężu twardy! 
Jeden uśmiech... a mnićy wzgardy, 
Wróci szczęściu postać własną , 
Da wszystkiemu barwę iasną. 
Powieycie.... 

Ale on nie ubłagany! 

Póydę do Matki kochanćy, 
Póydę choć w iednćy koszuli: 
Ona mię w smutku utuli. 
Przechodząc lasów tayniki, 
Może litościwszy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi 
Na które stogi Mąż godzi. 
Powieycie.... | a 
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DO MŁODEY PANIENKI. 


Teklo! potrzebna nauka młodemu; 

Kto ufał wdziękom i wiekowi swemu, 
Jak się cokolwiek schylił do wieczora 
Zwyczaynie płakał na zdradliwe wczora! 


Ale ten, który w czasie swey młodości 
Potrzebnych iakich nabył wiadomości, 
Nićmi na różne uzbroiony ciosy; 

I wieku przykrość ugłaszcze i losy. 


Jak się pachnące nazywaią wody, 
Jakie z Paryża wywieziono mody 
Jak trefią włosy, iak się pierś odkrywa, 
Nie to się, nie to, ćwiczeniem nazywa. 


Zmay twego Boga, twego Boga, który 
Na wszystkie twoie sprawy patrzy z góry, 
Masz Mu bydź wierną, bliźniemu i sobie, 
Nie mów o nikim, nie będą o tobie. 


I choć masz cnoty; myśl iakbyś nie miała, 
Bo na tém cnota zasadza się cała; - 
Po takićm serca twoiego ćwiczeniu, 
Pomyśl o głowy twey doskonaleniu. 


Nie czytay tych xiag, z których gadać śmiele, 
Ale te, z których, robić można wiele. 

l to co teraz za pogardę wzięli 

Nie wstydź się czasem usiąśdź do kądzieli. 


Szczęśliwe twoie Babki tak myślały, 
Szczęśliwym zięciom cne żony dawały! 
Dzisiay w tem wielki widać niedostatek, 
W małżeństwach mało mamy żon i matek. 


DZA 


BRAT I SIOSTRA. 


Kory] swćy siostrze przyniosł ptaszynę. 
„Oto, powiada, całą godzinę, ' 
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„Czekałem na nię kiedy przyleci 
„Pożywić swoie zgłodniałe dzieci; 
„Które gdy od niey swóy pokarm brały, 
„Przykryłem ręką z Matką ród cały, 
„Taka iest iakie lubisz ptaszęta , 
„Piórka zielone, drobne oczęta, 
„Wiele piękności a mało ciała; 
„Słyszałem nawet kiedy śpiewała 
„Blisko ićy gniazda paszący trzodę. 
„Dzieci nie brałem bo ieszcze młode.” 
„„Miła mi zawsze, rzekła Temira 

„Dla méy przysługi twoia chęć szczćra, 
„Ale coś zrobił dobry Korylu! 
„Wydarłeś Matkę sierotom tylu! 
„Próżno powrotu ićy będą czekać, 
„litosnym piskiem na cię narzekać, 
„Aż przyydą na nie głody z tęsknotą, 
„I tych niewinnych ofiar dogniotą. 
„Ty to pamiętasz gdy się nam była 
„Matka na iakiś czas oddaliła, 
„Chociaż mieliśmy w domu wygody, 
„A nie czuć było nie można szkody. 
„Wolno tę biedną puśćmy ptaszynę, 
„I pocieszmy ićy smutną rodzinę; 
„Uczyńmy dobrze podług możności, 

„Na co i ptaszkom robić pogłowia? 
A Koryl na to: „Temiro miła! 

„Nie myśl, żebyś mię tóm zasmuciła 
„Że ci ten mały dar nie smakuie ; 
„Więcćy z tąd twoie serce szacuię. 
„Puszczam ptaszynę... Jeszcze prócz tego 
„Przy ićy gniazdeczku ziarna różnego 
„Nasypię, codzień przyniosę wody; 
„By łatwicy mogła żywić płód młody. 
„Žem icy do wide podał przyczynę; 


„Tem się nagrodzi!.. Puszczam ptaszynę! 


„Jak się tam robne pocieszą dziatki! 
„Oh! bo to prawda, że źle bez Matki.” 


.. 
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DO MŁODEGO POETY. 


Ale pierwóy trzeba siła 

Zrobić, niśli zrobisz wiersze. 
Twoie obowiązki pierwsze 
Oddać co czyie, każdemu, 
Bogu, OQyczyznie, bliźniemu, 
Gdyś z temi wierzycielami 

W pokoiu; baw się wierszami. 
Wiersz twóy niech szanuie wiarę 
Obyczaie przodków stare, 

Niech nie szarpie cudzćy sławy 
Z win ludzkich nie chce zabawy. 
Wiersz twóy niech ma piętno cnoty 
Niech cieszy ziemskie kłopoty, 
Niechay chwali czyn chwalebny 
Nigdy nie będąc służebny. 

Niech obywatelstwem słynie, 
Tak nam pisz, Panie Marcinie. 


UBOGI BLISKI ŚMIERCI, DO DZIATEK SWYCH. 
. . . . . AR: . . . 
Dzieci moie! Cnota iedna, 
Życie wam szczęśliwe zjedna, 
W iakićy krainie mieszkacie 
Prawa ićy zachować macie;. 

Z iakim żyiecie sąsiadem 
Naprawiać go swym przykładem. 
Daycie co czyie każdemu, 
Bogu, sobie i bliźniemu ; 

A o tych co was skrzywdzili 
Myślcie, że się pomylili. 

Kiedy się trafi przygoda, 

(Ona gdy się kto ićy poda 
Każdy kąt domu zabiera) 

Człek mądry sień ićy otwićra, 
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A dalsze zamyka wrota 

Gdzie mu mieszka Bóg i cnota. 
Wtenczas gdyś w kalectwa biedzie 
Zapomnićć trzeba o wstydzie, 

I prosić twego -bliżniego, 

Aby wsparł niedołężnego. 

Ale kiedyć służą siły, 

Ręce ludzi wyżywiły. 

Praca do bytu tor ściele 

Ręce, szczerzy przyiaciele; 

Pracuy na dziś, i na potćm; 

I gdyś bogacz zdrowiem złotćm 

Jak śmiesz prosząc podnieść powiek, 
By cię wspomógł równy człowiek? 
Nie mów że los wszystkim władnie 
Ty sam często szczęścia nie chcesz 
Chcicy to co inićć anożesz suadnie, 
A będziesz miał to co zechcesz. 
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Konczę te wyiątki, nie żeby iuż stosownych 
nie było, ale że mieysca nie staie, i lękać się na- 
leży, aby połowa Poezyi Karpinskiego tu się nie 


przeniosła. 


